
śp iew aczych  nab iera  spec ja ln e j  wagi,  jako p lacówek, których zadan iem  
jest właśn ie  dostarczan ie  w rażeń  jakości p ierwszorzędnej, a przede- 
w szys tk em  kszta łcen ie  gustu i zam iłow ań ar ty s tycznych  w  dziedzin ie 
m uzyk i.

Chodzę często na próby, na  popisy i m uszę stw ierdz ić  z ogromną 
radością , że członkowie tych kół p a lą  s ię poprostu do tej swojej, j a k  
m ów ią „ jedynej uc iechy" . Z aczyn am  w łaśn ie  rozrrowę z robotnikiem 
z fabryk i Z ie lez ińsk iego  — przyszedł tu poprostu od p racy .  Jest w za ­
smolonej b luzie, ledw ie  zdążył  umyć ręce, i pędził nie w iem  jak , żeby 
się nie spóźnić, bo nie chce ani m inuty stracić . O pow iada mi właśnie, 
że dziś b ędą  próbować „Sonety K rym skie" M oniuszki. W ie  doskonale , 
kto to jest Moniuszko i kto jes t  autorem „Sonetów K rym sk ich" , orjentuje 
s ię  całk iem  dobrze w zasadn iczych  spraw ach , dotyczących istoty jego twór­
czości, zna jego biografję . Rozm owa schodzi powoli na  innych twórców.

O pow iada mi, że oszczędza spec ja ln ie  ze swoich nędznych  z a ­
robków, ab y  móc iść od czasu  do czasu, choć „raz na dw a  m ies iące"  
do Konserwatorjum, czy do Filharmonji, bo choć zm ajstrował sobie 
radjo, a le  musi czasem  posłuchać ja k  „drga samo powietrze" . O kreś le ­
nie trzeba przyznać , cudowne i ogromnie subtelne.

— My, proszę Pani, — ciągn ie  mój rozmówca — chodzilibyśm y id o  
teatru  i n a  koncerty  i na operę, a le  nie m am y na to, a  bez m uzyki 
i p ięknego  słowa to życ ie  bardzo szare . K s iążek  też nie m am y. Niech 
pan i teraz zrozumie, że nasze koło śp iew acze  to cała n asz a  radość 
i pociecha i odpoczynek. W  domu ciasno, •ciemno, zaduch i hałas . T u ­
taj, j a k  człow iek śp iew a , jak  słucha chóru, to o całym św iec ie  zapomina 
i jest mu dobrze.

Ileż słów i ile wniosków ciśnie s ię  na  usta  po tej krótkie j rozmo­
wie! Niechże w y s ta rc z y  w ym ow a słów tego robotnika, które św iadczą  
o is tn ie jącym  głodzie p raw dz iw ej ,  dobrej m uzyk i i są  zaprzeczen iem , 
jakoby  te m asy  nie dorosły do jej rozumienia.

M iejskich kół śp iew aczych  jest na teren ie  W a r s z a w y  14. Ilość 
członków dochodzi p raw ie  do 1000, przyczem  wielu z nich na leży  do 
kół od lat 10-ciu.

O bserw ując  wogóle rozwój ognisk chóra lnych  w  Polsce, dojść ła­
two do wniosku, że l iczebn ie  m ały  rozwój chórów jest spowodowany 
n ie ty le  b rak iem  m uzykalności, ile n isk im stopniem uspołeczn ien ia  mas. 
C h ó r  bow iem  w na jg łębsze j swej istocie jes t  zespołem, tak  ja k  k aż ­
de grono ludzi zo rgan izow ane d la  o s iągn ięc ia  wspóln ie wytkn ię tego  
ce lu . Jest rzeczą znam ienną, źe gruntem na jbardz ie j  podatnym  d la  za ­
k ładan ia  ognisk chóralnych  są tereny już zorgan izowane, a  w ięc  w sze l­
k iego rodzaju zw iązk i,  o rgan izac je , s tow arzyszen ia . Tworzenie chórów
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